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Nr. 51. 


Przemyśl. Niedziela 21 Grudnia. 


Rok 1879. 


Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę. 
Przedpłata 

zamiejscowa : w mmiejscn : 
miesięcznie 50 ct. miesięcznie 40 ct. 
kwartahie 1złr. 35 „ kwartalnie 1 złr. 20 
półracznie 2 „70 „ półrocznie 2 
rocznie 5 o, u || rocznie 4 
Numer pojedynczy 10 ct 


Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


a 


40 „ 
|80, 


SAN 


Cena ogłoszeń: 
5 centów od miejsca jednego wiersza dro- 
biym drukiem. 
Przedplałe zamiejscową i ogłoszenia 
przyjmuj. 
Redakce) a, naprzeciw Starostwa w Przemyślu. 
na lszem piętrze 
Przedpłatę miejscową 
Księgarnia Braci Jeleniów w Przemyślu. 


ltękopisma nie zwracają się. 


czasopismo spółeczno-ekonomiczne. 


Od Redakcyi. 


Z końcem tego miesiąca kończymy drugi 
rok istnienia naszego czasopisma. Staraliśmy się 
w przeciągu tego czasu ile możności obowiązku 
dopełnić; a jeżeliśmy go ku powszechnemu za- 
dowolnieniu nie wypełnili, to powodem tego nie 
zła wola, lub jaki inny wzgląd uboczny, lecz 
trudne warunki, wśród których praca nasza po- 
stępowała, Nie podnosimy przeróżnych szykan, 
któremi naszym współpracownikom dokuczano, 
tego rodzaju praktyki są nieodlączne od zawo- 
du każdego publicysty; wszelako z nietajoną 
przykrością powiedzieć musimy, iż najwięcej 
trudności doznawaliśmy i doznajemy z powodu 
nieregularnego wpłacania prenumeraty, Pieniądz 
to „nervus rerum“; bez niego trudno pisemko 
redagować, chociażby tak skromne, jak nasz 
„San* prosimy tedy wszystkich, którzy z pre- 
numeratą zalegają, ażeby jak najspieszniej sto 
sunki z nami uregulowali, gdyż od tego po 
większej części zależy nie tylko przyszły ro- 
zwój ale i istnienie czasopisma 


Skutki 
PIETNASTO-LETNIEJ REGULACYI SANU. 


Pod tym tytułem wyszła w tych dniach 
broszura nakładem księgarni Braci Jeleniów , 
napisana przez p. Tadeusza Korczyńskiego, a 
ponieważ traktując o regulacyi Sanu dotyka 
bardzo ważnych interesów, nietylko lokalnych 
ale ogólno krajowych, przeto poświęcimy jej 
rozbiorowi większą uwagę. 

Szanowny autor zwraca przedewszystkiem 
baczność na coraz bardziej zmniejszającą się ilość 


„Zaręczyny w wagonie“ 


napisał Henryk Sehrankenstein Seheurich, 


Podwójne uderzenie dzwonka na stacyi kolejowej 
w Krakowie zapowiadało odjazd pociągu wieczornego 
w stronę Lwowa. Kilka osób stało jeszcze przed kasą 
sjnesząc się z zakupnem biletów — gdy zajechał fiaker 
a w nim dwie osoby należące do pięknej połowy rodu 
ludzkiego, 

Podbiegłem, aby przypatrzyć się owym postaciom 
Taz z ciekawości i przyzwyczajenia jako znawca i wiel- 
bicieł wszystkiego co piękne, po drugie z przeczucia, 
że owe damy nie hędą mi obce. Nim się jednak do- 
brze zbliżyłeim uzbrojony w pince-nez, już śliczny а 
znajomy głosik doleciał moich uszow. 

— „Panie Alfredzie, czy nie zapóźco do pociągu“? 
— i zaledwie miałem czas odpowiedzieć „proszę się 
spieszyć“ — gdy tenże sam głos zadźwięczał : 

— „Oto moja portmonetka, proszę kupić dwa bi- 
„lety drogą do Lwowa*.. 

Nie czekając na brzęczący komentarz owych słów 
w jednej chwili byłem przy kasie ciesząc się niewy- 
mownie w duszy, że los pozwoli mi towarzyszyć dawna, 
sercem ubóstwianej istocie. Otóż dowiedźcie się czytel- 
пісу i podzielcie się mojem szczęściem: па bilecie, 
który od pół godziny tkwił za wstążką mego kapelu- 
sza była „z Krakowa do Lwowa“, .. 

Kupiwszy bilety, wróciłem do moich dam, które 
gotowe, z tłumoczkami i walizkami w rękach czekały 


w Sanie i dowodzi dokładnemi datami, że śred- 
ni stan wody (a ten jest dla spławu najważ- 
niejszy w Sanie pod Przemyślem) obniżył się w 
przeciągu 26 lat o 430 milim. i podaje jako 
powód wycinanie lasów w góracli, tak 
San jak i jego dorzecza wypływają. Ponieważ 
to twierdzenie już od dawna jako prawdziwe 
jest uznanem, przeto bardzo słusznie żąda au- 
tor tak od prywatnych wła eli, jak też szcza- 
gólnie od rządu by na zalesienie stoków gór 
jak najwię zwrócono uwagę. Niestety mało 
mamy nadziei by te uwagi rzeczywiście odniosły 
skutek, znauem jest bowiem bobrze gospodarstwo 
lasowe w naszym kraju i to tak w dobrach 
prywatnych, jako też i rządowych. W pierw- 
szych całem staraniem właścicieli (a mówimy 
tu o większości tychże) jest wyciągnięcie jak 
największego chwilowego dochodu bez względu 
na przyszłość, trzymając się przypowiastki „„nie- 
było nas, był las; nie będzie nas będzie la: 
przysłowia atoli tylko w swej pierwszej części 
prawdziwego a w drugiej zupełnie fałszywego, 
bo postępując dalej ią drogą zamiast lasa zo- 
stawimy nagie wzgórza i krzaki. Čo do gospo- 
darstwa iasowego w dobrach rządowych to roz- 
prawy w Radzie Państwa o puszczy Niepało- 
mickiej, która zapewne z puszczy w krótkim 
czasie zamieni sia w pustynię, wymowną dają 
ilustrację, 

Załujemy, że szanowny autor uwidocznia- 
jąc obniżanie się średniego stanu wody, ni 
starał się równocześnie zbadać czy dno Sanu w 
[tym czasie pozostało przeciętnie w tej samej 
wysokości, czy też się podniosło lub obniżyło, 


pytanie, może być ubytek wody 
cenionym 

7 myślą podaną przez sz. autora aby gwał: 
|townemu wzbieraniu wód zapobiegać przez urz 


należycie 


wody tak w rzekach wogóle jak też specyałnie j 


bo dopiero w zestawieniu z odpowiedzią па tofe 
0- | 


dzanie zbiorników w którychby pewną» część 
dopływow zatrzymać można, niezgodzilibyśmy 
się z tego powodu, że urządzenie takiej ilości 
zbiorników, aby przez nie na wysoki stan wody 
wpłynąć można, zbyt wielkich wymagałoby na- 
kładów, a same zbiorniki również niedałyby się 
w stanie zwykłym użyć jako pastwiska i łąki. 
Każda bowiem większa woda zasłałahby je ka- 
mienianii i żwirem tak dalece, że od czasu do czasu 
trzebaby је z naniesionego materjału oczyszczać, 
gdyż inaczej w niedługim czasie zapełmłyby się. 
Nietylko więc byłyby koszta przy zakładaniu 
ale również dosyć znaczne przy utrzymaniu 
zbiorników. Również proponowana przez autora 
budowa studzień pochłaniających wodę w naj- 
głębszem miejscu zbiornika tylko w niewielu 
wyjątkowych razach dałaby się zastosować, 
dalszym ciągu podaje pK. że wysokość 
pierwotnego kosztorysu regulacyi Sanu, Wisły 
i Dunajca wynosiła kwotę 2,800 800 zł, i ża ia 
suma następnie została przez rząd zaiżoną do 
1.080.000 zł. i rozłożoną na lat 20, Оо można 
z sumą 54.000 rocznie w celu regulacyi trzech 
takich rzek zrobić, może to każden obznajomio- 
ny choć trochę z nakładem, jaki regulacya 
choćby inałej rzeczki wymaga, łatwo ocenić. 
Dlatego też musimy wyrazić tu nasze zdzi- 
wienie że Delegacya na ten ważny przedmiov 
tak mało zwraca uwagi i niesłara się 0' uzys- 
kanie funduszów odpowiednich celowi i obsza- 
rowi robót mających być wykonanemi, a że tak 
est, to dosyć wglądnąć w budżet państwowy 
porów sumy przeznaczone na ten cel w 


spresse 
|sąnajniebezpieczni 
szych interesów, a j 


о nas napisał: „Polacy 
ymi nieprzyjaciołmi na- 
pasożytni reprezen= 


zapewne wyręczenia i uwolnienia ich z tej „ciężkicj* 
| pozycji. 

Nawinął się posługacz a ja nie wiele myśląc za 
komeuderowałem: odbierz od pań walizki i prowadź 
nas w stronę wagonów drugiej klasy. Równocześnie po- 
daję ramię mojej ślicznej znajomej, ta jednak ruchem 
ręki dała mi da poznania, ażeby zwrócić się z tym 
zamiarem ku mamie dodając, „usłuż pan mamci, bo 
bardzo znużona i senna“. 

Jakkolwiek spełnienie owego rozkazu należała do 
mniej miłych obowiązków, przecież bez szemrania pod- 
dałem się tej woli i — sto pięćdziesiąt kilogramów za- 
wisło u mego ramienia. — 

fawniejsi męczennicy chrześcijaństwa ginąc, nie 
czuli апі mąk апі cierpień, bo jasna jakaś anreole oka- 
lała ich skronie, a patrząe w górę zdało im się, że 


ciągają. — 
Tak i ja nie czułem ciężaru mamy bo patrzyłem 
w córkę, bo w jej oczętach widziałem swoje niebo. 


W trzech minutach siedzieliśmy już w coupé gdzie 
dowiedziały się moje panie, że jadę da Lwowa, a o ile 
zauważyć mogłem przyjęły tę wiadomość z zadowoleniem, 


Mameczka nsadowiwszy się jak można najwyga- 


anonsowała ów cichy, spokojny i na wszystka obojętny 
stan — chrapnięciem. Oprócz nas nie siedział nikt 
więcej; konduktor sprawdził bilety i z uderzeniem po- 
trójnega dzwonkowego sygnału, powoli ruszyliśmy z 
miejsca. — 

7, tęsknoty za Krakowem, rodziną, przyjaciółmi, 
jmyglądałem oknem, żegnając ich w myśli po setny 


niebo się otwiera, Że aniołowie ramiona ku nim wy-| 


dniej, podsunęła sobie zwinięty kocyk pod głowę i za- | 


raz może, chociaż nie pierwszy a daj Boże i nie osta- 
toil... 

Piękne moje vis-avis z mamusią pu krakowskich 
karnawałowych zabawach wracały do Lwowa, gdzie 
stale od śmierci męża ostatniej przemieszkiwały. W 
Krakowie też na wieczorach poznałem owe damy i 
wtedy to uczułem nieopisaną, jak na teraz sympatyą 
| ku mojej znajomej. Ale bo też i było do czego. Siedem- 
nastoletnia szatynka, o ślicznych niebieskich oczętah, 
a tak miły wyraz twarzy i opromieniony weselem, Że 
choć rysy mniej regularne, mniej szlachetne, a prze- 
cież jakaś siła da niej pociągała. szepcąc ustawicznie: 
„kochaj to dziewczę, bo warta miłości”. . , Mimo lat 
młodych wykształcona — poetyczua chociaż nie poetka 
jrozsądna 1 ujmająca. Wpatrywałem się w nią przez 
chwilę, aż sama przerwała tę ciszę, 


— „Jedziesz pan do Lwowa, ażeby tam dłużej 
jpozostać — nie żal też opuszczać przyjaciół, nie zatę- 
sknisz czasami za towarzystwem, za wonią żyjących róż 
i kamelij — a może za kimś droższym serau?" ... 

— Tak pani, żal mi przyjaciół żal minionych 
chwil szczęśliwych, ale tęsknić zdaje mi się nie będę, 
bo przedmiot, który mógłby być owego uczucia przy: 
слупа, nieopuszcza mię nawat w podróży. . . . 


Zrozumiała mię, bo śliczny rumieniec wystrzelił, 
na buzię, ale, że inaczej myśli odpowiedziała. 


— Ząpewne przywiązałeś się pan do jakiejś rze- 
czy; — bywają wypadki, że ktoś pokocha martwy ja- 
kiś przedmiot i tak mu trudno obejść się bez niego, 
iż w razie gdy go utraci czuje żal za nim i nie może 
jprędko się pocieszyć, . . . Zdarza się to ludziom, lu- 
ibiącym samotność", .. . 


PANZER ANEMIA NEON NN OSN" 


tanci swego kraju karmią się uaszem ciałem |Delegacyi jak i do sejmu o wyznaczenie ро- zwani terminatorowie; a panowie towarzysze dobiwszy 


gospodarczem*, Jakież więc są względy, które 
wstrzymują naszą Delegację od zajęcia stano- 
wiska wybitnego w tej dla naszego kraju tak 
ważnej kwestyi? Czas һу był jednak żebyśmy 
przestali oglądać się na jakieś chwilowe koezne 
stosunki i przynajmniej w kwestyach ekonomiez- 
nych zajęli stanowisko nieugięte, gdyż inaczej 
potwierdzamy sami milcząco takie odezwania się 
wrogiej nam prasy. 

Pan K. dzieli regulacye rzek na trzy kierunkii 
tak 1) ochrona przed wylewem 2.) zapobiegnię- 
cie tworzeniu się zatorów 3) ochrona brzegów 
przed zabieraniem ich przy wysokim stanie wody. 

Przechodząc punkt za punktem wykazuje, 
że się w tej mierze піс prawie nie zrobiło i stan 
rzeki, że się prawie nie nie polepszył. Co do 
ostatniego punkta podaje bardzo interesowne 
daty, ile rocznie San urodzajnych gruntów za- 
Мега, a zamiast tego przybywa żwirowisk, jako 
najdrastyczniejszy przykład, przytacza jeden 
folwark położony między Sanem a Wisłokiem, któ- 
ry w roku 1858 liczył przeszło 200 morgów 
obszaru, a dziś pozostało z tego wszystkiego kil- 
kanaście morgów. 

Reasumując wynik dotycliczasowej regula- 
cyi, dochodzi p. K. do tego rezultatu, że sto- 
sunkowo do wydanych jnż kwot nie osiągnęło 
się prawie żadnych korzyści. Na to twierdzenie 
niecałkiem byśmy się zgodzili: niepowiemy 
wprawdzie by za wydane kwoty niedało się 
w ogóle lepszego osiągnąć rezultatu, ale powie- 
my, że tak małemi kwotami w obec tak olbrzy- 
miego zadania trudno coś takiego zrobić co by 
na dłuższy czas oparło się tak potężnej siłe jaką 
jest rzeka nieuregulowana. Te co rok wydawane 
małe kwoty zużywają się że tak powiemy na 
podjazdową walkę przeciw burzliwemu żywio- 
łowi i dlatego niepozostawiają po sobie znacz- 
niejszych korzyści. 

Na zakończenie żąda p. K. żeby albo zwię- 
kszyć sumy przeznaczone na regulacya rzek 
bądź to z funduszów państwowych, krajowych 
lub też konkurencyjnych i prowadzić regulacye | 
energicznie, w razie zaś gdyby to osiągnąć ёо. 
niedało, to żąda by zaprzestać dotychczasowego 
systemu robót, a ograniczyć się na lokalnych 
ochronnych budowach i oczyszezaniu koryta 
rzeki z zapór spławianiu niebezpiecznych. Słusz- 
ne to żądanie p. K w zupełności uznajemy, ale 
tylko na pierwszą część tegoż zgodzić się mogli- | 
byśmy, i sądzimy że właściwą byłoby rzeczą, 
gdyby gminy nadbrzeżne nietylko Sanu, Wisły 
i Dunajca, ale również Dniestru i Strwiąża w 
drodze petycyi, tak do Rady państwa na ręce 


[ustawy przemysłowe, które 


trzebnych do energicznego prowadzenia regula- 
cyi kwot tak długo kołatały, pókiby nie osią- 
gnęły pomyślnego skutku. 

Wogólności musimy podnieść że w roz- 
prawie o jakiej mowa dużo jest zdrowych zdań 
i tylko jedno byśmy jej zarzuciłi że zbyt krótko 
traktuje samą regulacye. Należałoby się zaś o 
tem trochę obszerniej pomówić, bo dopiero 
wtenczas możnaby dokładnie ocenić czy rzeczy- 
wiście rezultat osiągnięty dotychezas niestoi w 
stosunku z wykonanemi robotami. Wyrażamy 
więc nadzieje że sz, autor zechce jeszeze raz 
wrócić do tej samej kwestiyii uzupełnić ją w po- 
ruszonyim przez nas kierunku. 


Szkoła przemysłowa. 


19 

Od kilkn tygodni słyszymy o krzątania się tutej- 
szego towarzystwa pedagogicznego około założenia 
„Szkoły przemysłowej“ Z nietajoną radością 
powitaliśmy tę wiadomość, wszelako wyznajemy szczerze, 
па razie powątpiewaliśmy © możności stworzedia czegoś 
podobnego, zwłaszcza przy naszych ciężkich stosnnkach. 
Dochodziły nas w prawdzie luźne wieści to o przygoto- 
waniach, to o naradach nad tą kwestyą, ale truduo było 
о tem pisać coś sianowczego, dokąd niebyło pewnosci, 
że szkołą przyjdzie do skutku, Dziś skoro rzecz weszla 
w fazę blizkiego urzeczywistnienin się, kiedy już statut 
tej szkoły wypracowany a jej otwarcie niebawem ma 


tej nowo powstającej instytucyi a potem zeby dla niej 
wzbudzić zajęcie w szerszych kołach i tym sposobem 
cegiełkę przyłożyć do tej budowy. 

Dziś kiedy wszystko wola: oświaty! oświaty! kiedy 
brak oświaty tak dotkliwie u é si j et w 


(wać się daje nawet 
sferach najniższych, — prawić о potrzebie. oświaty dla 
rękodzielnika byłoby rzeczą co już naj mniej to mewłaś- 
ciwą, A przecież praktyka uczy nas czego innego. О 
ludzie wiejskim myśli wielu: myślą władze, myśli ducho- 
wieństwo, starają się gorliwsi obywatele. W tym więc 
kierunku соќ się robi, są uawet ślady tej roboty, choć 
кише wszelako jest nadzieja, że z czasem będzie 
lepiej. 

Ale z rzemieślnikiem naszym., z przyszłym 
mieszezaninem, obchodzimy się jakoś ро macosze- 
mu. O nim zapomniano! Jstnieją tam wprawdzie jakieś 
mają zniewalać młodzież 
rzeinieślniczą do nauki niedzielnej; ale cóż z tego, 
kiedy z tej mąki jakoś trudno doczekać się chle- 
ba. Wszystko dokoła nas postępuje, tylko nasz 
biedny rzemieślnik w zastoju. Robi tak jak robił 
jego pan majster, o jakiemś posunięciu się naprzód 
o jakiejś produkcyi samodzielnej, torującej drogę rozwa- 
Jowi rękodzieł, ani myśleć; bo 1 jak żeż tu iść naprzód, 
kiedy się prócz mechanicznego uzdolmenia do wykonywa- 
ma swego knosztu żadnej innej nie posiada wiadomoś- 
ci. Wreszcie i skąd tej wiadomości nabyć? może ze 
szkoły niedzielnej? Tam uczą się tylko chłopcy, tuk 


się raz frezbryfu nie kłopoczą sobie głowy wcale tem 
żeby po wyzwolinach prócz czytania i pisania i odro- 
бту rachunków uczyć się czegoś więcej. Wszak zostali 
wyzwoleni, uzyskali więc dyplom na całe życia wystar- 
czający. Озу mamy mówić © skutkach tego opłakanego 
stanu? Upadek naszych rękodzielni, powódź obcych Ia- 
brykatów zalewająca kraj nasz, ogólne zubożenie naszych 
rzemieślników, brak światłego mieszczaństwa, któreby 
godnie wypelniło wielką lukę w hierarchii społecznej — 
oto bolesna odpowiedź na powyższe pytanie. 

Radźmy przeto, póki jeszcze czas, i nuprawmy 
krzywdę, jaką i sobie i rękodzielnikom tem zaniedbanietn 
wyrządzamy. Lepiej naprawić złe, chociażby i później, 
aniżeli zostawić rzecz tyle ważną w zawieszeniu, zwłu- 
szcza skoro się nam nadarza do tego sposobność. Tu- 
warzystwo pedagogiczna zrobiło początek, a 
spodziewamy się że zrobiło to tylko po dobrym namy- 
śle i zastanowieniu się nad moźnością udania się planu 
— więe nam nie pozostaje, jak tylko popierać to usi- 
łowanie i zespolonemi siłami dopomagać w toj żmudnej 
ale da Bóg 20 zbawiennej pracy. 


Kronika. 


— Przy nadchodzących Świętach Bożego Naru- 
dzenia przeselamy waszym czytełnikom szczere Życzenia i 
łamiemy się w myśli z aimi chlebem, powtarzając staropol- 
skie. Dosiego roku! 

— Obwieszczenie. Magistrat nasz wydał następu- 
jaca odezwę. Na zgromadzeniu poufnych mężów w celu nic- 
sienia pomocy miejscowym ubogim na dniu 7 Grndnia r, b. 
odbytem uchwalony został wniosek, aby Zwierzehność po- 
starała się o urządzenie kuchni, w której jedna potrawa 
cwdziennie ma być gotowana i ubogim o godzinie południ_- 
wej wydzielana. Uchwalony wniosek przez Radę miejską 


с | па posiedzeniu 1160 Grudnia r. b. do wiadomości przyję: 


ty, na opędzienie kosztów pewna kwota z kasy miejskiej 
przyzwolona, kuchnia 15 Grudnia b. r. utworzona i ubo- 
dzy w gotowaną potrawę bywają zaopatrywani, 

Ponieważ przy rozdawanm ciepłej atrawy Zwierz- 
chność spostrzegła, że między ubogiemi znajdują sią tacy, 
którzy nawet kąta ogrzanego niemają, niemniej przyszła 
Zwierzchność do wiadomości że ра przedmieściach są bie- 
dni zarobnicy, którzy я braku zarobku wielką nędzę cier- 
pią lecz z dobrodziejstwa urządzonej kuchni korzystać мат 
bają się, azatem w niewątpliwem przypuszczeniu, że Rada 
miejaka przychylnej uchwały nieodmówi, zarządzam, jak 
następuje: 

1.) W gmachu wiejskim pod Nro 1. odstępuje się dwia 
opalone lokalności parterowe, jedna dla kobiet і dzieci, 
druga dla męzczyzn; do tych lukalności będą mieli w dzień 
iw nocy przystęp ci ubodzy, którzy pizytuliska ogrzane: 
go niemzją. 

2.) Dla dziennych zarobników którzy dla zapory 
zimowej wszelkiego zarobku są pozbawieni, będzie od cza- 
su do cząsu przez ројісуе wydawana pewna ilosć drzewa 
rąbanego, Od Zwierzchności Gminy 

Przemyśl 16 Grudnia 1879, 
(podp.) Рг, M Kozłowski ' 

— Posiedzenie rady miejskiej naznaczono na 
środe 17 b, m, dla braku kompletu nie przyszło do skutku, 

— Zupa Rumfordzka, W zeszłym numerze Sanu 
podaliśmy wiadomość, ża Rada miejska z własnej ірісуабу- 
wy powzięła ehwalebną myśl dostarczenia ubogiej ludności 


_-——-—————-——-—————-————-—-—-——--—————————_ 


— Ja do tych ludzi nie należę a nawet oświad- 
оташ, ża nienawidzę samotności, Jest ona dla mnie 
czemś nieznośnem a nawet aprzeciwia віс tak mocno | 
naturze człowieka iż w tedy nawet, gdy tenże mimo- | 
Woli skazany jest na nią, dnch jego widmami wyobra- | 
Źni ją zaludnia, . 

— „Chciałabym poznać te widma — czy bardzo 
ktrarzne?* .. . 

— Nie pani, strasznego піс w nich nie ma, ow- 
szem 2 całem zajęciem patrzę na nie i zadowoleniem. 
Są to obrazy przeszłości. Jak w kalejdoskopie przeau+ 
wają się gdzieś w przestrzeni, duszy tylko oczyma doj- 
rzane, — zestawiają się jedne koła drugich i wyzywa- 
ja niejako człowieka, ażeby patrzał w nie, krytykował 
swoje dzieje, dzieje serca i rozumu, obliczał straty i 
korzyści moralne — słowem, ażeby badał dokładnie 
przyczyny i skutki, uważając przeszłość jako przykład 
dla teraźniejszości i przyszłości, . .. 

— „I stosunkowo zmieniasz pan kierunek zapa- 
(ғумай i postępujesz według owych wskazówek“... 


— Tak i nie, albowiem nie starałem się dłużej 
przypetrywać tym obrazom. . . . 


— „Мозіађу nie być bardzo zajmujące?" . .. 


— Owszem, ale zdawało mi się, że wszystkie je- 
dnakie į tej samej natury. 


— „Pozwolę sobie zrobić małą uwagę. Wyobraź 
sobie pan pracownię malarza, który widzowi wskazuje 
obraz па sztaludze ale — zasłonięty. . . Wylicza jego 
zalety, koloryt, technikę, słowem zaciekawia widza a 
przecież nie zdziera zasłony. Pan jesteś malarzem a ja 
owym widzem"... | 


— A więc pozwalasz pani odsłonić ten obraz — 
niech i tak będzie, ale zasłona opaduie powoli, ażebyś 
częściowo rozważała, zastanawiała się i krytykowała. 

— „Ach dubrze, dobrze, byleby go raz ujrzeć l..* 

== Zwróciłem się w stronę spiącej mamy 2 wi- 
dząc, że nasza dyskusya nie robi jej źadnej różniey, 
zacząłem : 

Kiedy skazany na samotność mimowoli zamarzę, 
obok jasnych i wyraźnych obrazów przeszłości jawi się 
w mojej duszy coś niezwykłego, chaotycznej treści i na- 
tury a przecież odpowiednie uczucium moim i роје- 
ciom. 

W ślad za tym widokiem płyną dziwnę jakieś 
pragnienia, okałają atmosferę wyobraźni i tam jak woń 
kwiatów, jakhy ciche westchnienia krystalizują się w 
treść Życia, które mi w cudnych kształtach zapowiada, 
chociaż mgłą tajemniczości przysłoniętą przyszłość, 

W młodych bardzo latach, kiedy każde z takich 
marzeń stawało się rzeczywistością, uie zdawałem so- 
bie sprawy z tego, że człowiek coraz Starszy, że ów 
cudny świat targa się w petach krępującego go reali- 
zmu, ale szedłem jak błękit, po którym żadaa nieprze- 
sunie chmurka. 

Nie chcę tu malować owych cudnych chwil bo 
zawsze byłyby bledsze jak widziane na jawie, Po owych 
chwilach nastały lata rozwagi; wszelka wabność zma- 
lała w cezach moich, bo zdało mi się, że jestem prze- 
вусопу. . ; - 

— „Czy mogę wiedzieć ile lat pan liczy?....* 


— Nie uwierzy pani a jednak już dwadzieścia 
isiedm ... 


— „Już dwadzieścia siedm?!| za wczasu pan za- 
cząłeś . . . Ach jak wy się z tem życiem spieszycie 
a wszakżeż macie czasu więcej jak kobiety !...* 

— Nie spieszę ja się z życiem, ale był czas, 
gdzie sądziłem, że rozum wziął przewagę nad uczuciem 
i chciałem sobie już powiedzieć: zwyciężyłeś | 

— „A więc przesyt z nadmiaru uczucia |... Tak, 
tak, za wiele пий szafujecie, za wiele ognia — wypa- 
lony wulkan a niby rozumu przewaga...! Cóż dalej? 

— A jednak byłbym się omylił . .. . Są siły w 
naturze, z któremi liczyć się ani przez myśł nie przej: 
dzie ezłowiekowi; właśnie trafiłem na taką siłę i nie 
mam już uczncia pewności... Życie wydaje mi się 
niby podróż do ludu, którego języka nie znam .,. 

— «бу się jest w takim stanie, radziłubym po- 
szukać sobie przewodnika, tłumacza, przyjaciela ,. .“ 

— Zdaje mi się że i to niewiele pomoże ; przy- 
jaciel, którego zawsze na dnie rozamu mojego sauka- 
łem znikł a wyłaniają się same uczucia, wysłanniki 
вегса . . - - 


— „Tem lepiej dla pana — możesz być jeszcze 
uratowany, bylebyś tylko rad ich chciał posłuchać i 
szedł za niemi odważnie a z wiarą . . . .* 


— Mamże więc ich przyjąć, ugościć, szanować ? 
nie, nie, sprzeniewierzyłbym się moim zasadom, wró- 
ciłpym na dawne tory в to by mię najpewniej — zgu- 
biła 1... Więc uczucia, jakiekolwiek jesteście отери 
żądacie? Wszakżeż nie jestem waszym sprzymierzeńcem, 
a jeżeli kiedykolwiek wam hołdowałem, to tylko wie- 
dziony szałem, kołygany syrenim waszym Śpiawem i 
usypiany wonią waszych oddechów .. , Dziś ocknąłem 


naszego miasta ciepłej strawy. Każdy nieuprzedzony tylko 
pochwalił ten czyn Rady miejskiej, a to tem bardziej, że 
Rada nie zwlekając przystąpiła do dzieła, i juz ad ponie- 
działku t. j. od 15 go b. m. zupę ubóstwu rozdaje. Co- 
dziennie wydaje się okolo sta рогсуј dobrego rosołu z ka- 
wałkiem mięsa, ku zupełnemu zadowoleniu głodnej klienteli. 
Zdziwiliśmy się przeto nie malo, skorośmy usłyszeli, że 
w mi e powatała stronnictwa, które miasto połączyć się 
z Radą miejską i wspólnemi siłami działać dla dobra ubó- 
stwa, zamanifestowało swoje niezadowolenie z postępku 
Rady tem, że na własną rękę otworzyło drugą kuchnie. 

Fakt ten sam przez się wcale niezły, bo ad przybyt- 
ku głowa nie boli, a dotego na takiej konkureneyi ubodzy 
tylkoby skorzystać powinui, gdyż większa ich liczba poży- 
wić by się mogła; a przecież nię możemy się z tem pogo- 
dzić, skoro zważymy, że wszelki rozdział, chociażby nawet 
i w sprawach kuchennych, kryje po za sobą pewne kwasy 
i mieporoznnienia, które przynajmniej w takiej sprawie 
istniechy unię powinny. Ale cóż tu poradzić, skora u nas i 
w najdrobniejszych rzeczach rolę odgrywają ambicyjki! Nie- 
chuj cierpi na tem sprawe, byleby tylko ambicya była sal- 
wowana. Jak to, miałożby się to płazem puścić, że ktoś 
inny śmiał dobrze zrobić, kiedy ja wzięłam na to przywilej. 
A to nie do darvowania; a więc zróbmy separacyą i mów- 
my: Rada dała wszystko żydom w pacht, mięso, krupy, i 
t d. Miejcie się na baczności ubodzy chrzescijańsey, bo 
gotowi jeszcze was oddąć żydom na pastwę! 

Rada wprawdzie nie lęka się tych ciężkich rekrymi 
nacyj, ale czy owe baśnie dobrze świadczą o prawości 
chrześcijańskiej malkontentów, na to miech odpowie ustęp 
z dekalogu, który zakazuje dawać bliżniemu fałszywe 
Śwladectwo. A że to Świadectwo, wystawione naszej Ra- 
dzie, jest falszywem, [stwierdzamy tem, że Rada 
(przepraszamy ја za niedyskrecyą, 26 wyjawiamy tajemni- 
с; bndżetową) biorąc wiktnały od żydów, którzy nawiaso- 
wo mówiąc są liweraniami miejskimi, uczyniła to tylko z 
powodu suchedni kieszeniowych. Mimo to rzecz ваша na 
tem nie straciła, bo wszystko idzie w jak największym 
porządku, zwłaszcza że porządku tego pilnują obywatele v 
mieście bardzo poważni i znani, a że tam ktoś z tego 
niekontent, coż robić; łatwiej zastosować się kliku nieza- 
dowolonym do gromady, aniżeli całej gromadzie do kilku, 

Mimo to owa interdyktem zagrożona zupa gotuje się 
i gotować się będzie, а kandydatów do niej z pewnością 
nie braknie! 

— Zarząd Towarzystwa pań dobroczynności Sgo 
Wincentego a Paulo udziela wiadomości o datkach na cel 
kuchni w Ochronie dla biednych wstydzących się Żebrać i 
рой opieką tegoż Towarzystwa zostających, jak następuje: 
od Wnej Henryki Drużbackiej 100 złr. od JW. Cecylii 
Konarskiej z Dubiecka 20 złu і od Wgo Foester kupea 
& Przemyśla 2 złr. 

— podrzucenie dziecięcia, Przed trzema tygo- 
dniami w czasie zatrzymania się na naszej stacyi rannega 
pociaga lwowskiego, przesunęła się jakaś nieznajoma stara 
kobieta z zawiniątkiem na ręce, przez przedsionek ku głó- 
wnym schodom budynku kolejowego, 

Kilka chwil potem znaleziono w sionce obok pomie= 
в2капіа naczelnika віасуі podrzucone dziecię рісі żeńskiej, 
liczące około dwa miesięcy czysto upowite, 

Czcjgodna żona naczelnika stacyi, zajęła się zaraz 
losem biednego dziecięcia, kazała je ochrzcić, dawszy mu 
imię Filomona — obok nazwiska Dworzanka mającego 
wskazywać miejsce znalezienia podrzuika; wystarała się 
dla  sierotki о mamkę i zaopatrzyła w potrzebną wy: 
prawe, troskliwie opiekując się dziecięciem, Starania је- 
duak czynione celem wyśledzenia nieczułej matki, były 
| ne ы 


= 


po dziś dzień bezskuteczne, aż dopiero w sobote rano 
udało się żandarmeryi wyśledzić sprawczynię podrzucenia 
w osobie pewnej wiekawej kobiety z Ohyrowa — która 
tym sposobem chciała się pozbyć dziecięcia 20 letniej 
wychowanki, mieszkającej wraz znią w Chyrowie. Žandar- 
mera wyśledziła nawet ojca dziecięcia w osobie jakiegoś 
kominiarczyka z Chyrowa. 

— Starsi ludzie mawtali: nie chwal dzieci, bo się 
zepeują. Przysłowie to sprawdza się jednak widocznie nie 
tylko u samych dzieci. Dopiero w ostatnim numerze po- 
сіта Шешу nasz magistrat, iż się więcej zajmował porząd- 
kiem — aż tu spoczął na laurach. 

Chodniki zamiatano przez dwa dni z rzędn i dano 
pokój. Dziś tylko z narażeniem zycia po ulicach naszego 
miasta chodzić można bo pod nogami gołoledź, śnieg, woda, 
со kto lubi nawet wilcze jamy, a nad głowami przecho- 
dniów eo krok wiszą straszne miecze Damoklesa w posta- 
ci lawin śniegu gotowych lada chwila zdruzgotać śmiałka, 
co znudzony długiem siedzeniem w domu chce się „słońco- 
маб w grudniową pogodę. 

Рой tym wzgłędem wzorem nieporządku są właścicie- 
le domów będący radnymi miasta, Ci już korzystają 2 tego, 
iż policyanci znając pana dygnitarza nie odważą się wy- 
bnrczeć nawet jego stróża, nie każą więc utrzymywać 
chodników w porządku. Хе jednak równe prawa dla wszy- 
atkich, więc prosilibyśmy aby tak kamienieznych panów 
radoych jak nie radnych pociągano za niedbalstwo do od- 
powiedzialności, 

Wypadałoby, aby magistrat użył energicznych środ- 
ków jakiemi groził, gdyż inaczej gotowiśmy mniemać, że 
tylko na to wydał przed niedawnym czasem odezwę w tym 
względzie, aby mieć możność pochwalić się polszczyzną 0 
pomstę do nieba wołającą. 

— 7, wielu stron nagabują nas pytaniami, co po- 
rabia Stowarzyszenie imienia J. I. Kraszewskiego ku sze- 
rzeniu polszczyzny między młodzieżą izraelichą. Nie umie- 
my dać па to odpowiedź z tej prostej przyczyny, że ato- 
warzyszenie de facto spi. Od czasu gdy strudzono się dy- 
skusyą nad $. 1 statutu, nie dano bowiem więcej ani zna- 
ku życia. A szkoda! bo cel piękny, dla którego wartoby 
trochę popracować. 

— Na kolejach żelaznych zdarzyła się ostatnie 
mi czasy wiele wypadków pęknięcia raf u kół przy loko- 
motywach i wozach. Jak się dowiadujemy pekła rafa koła 
п wozu osobowego pierwszej i drugiej klasy w pociągu o- 
sobowym nocnym kolei upkowskiej niedaleko za засув 
Mezo-Latorcz. Szczęściem nikt z osób ani personalu kolejo- 
wego nie doznał szkody, wóz zaś podobno mocno ucierpiał, 

Silne mrozy i ciągła zmiana temperatury powodują 
podobne wypadki, 


— Przed tygodniem przybył do Przemyśla pan 
E. Pawłowicz, ukończony prawnik uniwersytetu wiedeńskie- 
go w сеш stałego osiedlenia się między nami. W cżasie 
swych stadyów oddawał się pan E. z zamiłowaniem fono- 
grafii,p. E. jest nawet czynnym czlonkiem wiedeńskiego sto- 
warzyszenia fonografów — i poczynił w tym wynalazku 
pewna zmiany nam bliżej nie znane, która mają dla nas 
polaków mieć szczegółniejsze znaczenie. Z tym wynalazkiem 
zamierza pan E, zapoznać najpierw mniejsze grono ludzi, 
mogących ocenić donlosłość jego zmiany, — a potem wy- 
stąpi wobec szerszej publiczności w zamiarze zawiązania 
towarzystwa ku szerzeniu fonografii. Mamy już, Bogu dzię- 
ki, tych towarzystw tyle, że obawiać się należy, czy na- 
starczymy dla nich członków, jednakowoż bacząc na prakty- 
czna stronę projektowanego towarzystwa życzymy рошу- 
słowi pana E, jak najlepszego powodzenia. 


się z tego snu zabójczego i wypowiadam wam uległość | 


па zawsze . . . 

I dumny, niby zwycięzca spojrzałem w serce jak- 
by na urągowisko, że te uczucia, te wysłanniki jego 
malały jak dogorywające оде... 

— „/asmucasz mię pan — a nawet = boję się 
pana — jesteś nia dobrym jeźliś, tłumił w sobie te 
uczucia, bo one zwyciężyć powinne!...* 


— Niestety ! ciesz się pani, — płomień tych ogni 
był tak jasny, że rozwidnił widnokrąg mej duszy i 
ujrzałem na nim niewidzialną ręką pisane : 
„Jest siła w oku, co drugich зрој-епіе 
niemym rozkazem pociąga z oddali... 
Po tych słowach ręce nasze mimowoli, bo bez- 
Wiednie prawie związał silny uścisk .. . . 
— Tak, przyznaję słuszność słowom twoim pani 
wierzę, że serce ma swoje uprzywilejowane chwile w 
Życiu — a ową chwilą zwycięztwa jego nademną był 
wieczór, kiedy pierwszy raz unosiłem cię w szalonym 
walcu, kiedy pierwszy raz uczułem dreszez sprawiony 
siłą twojego spojrzenia ... . Chciałaś, ażebym zerwał 
ową zasłonę, patrz, to twój obraz — rozważ prawdę, 
którąś przed chwilą z zapałem wypowiedziała, bo je- 
źli się nie mylę, to i twoje serce wznosi się jako zwy- 
cięzca radością i szczęściem i! .. . 
— „Ach jakżeś pan wyzyskał sytuacyg .. . czy 
Się to godzi . . . Boże mój, jakaż ja niebaczna| . .. 
—. Nie żałuj pani, bo nawróciłaś jednego z nie- 
poprawnych, chciej zważyć, że Bóg skrzyżował nasze 
drogi i wierz jeźli ei powiem, że kocham cię bez sa- 
molubnego posiadania twojej miłości, że to ostatnie 


| 
tylko jakie też Zosia zajmie stanowiska . * 


zwycięztwo serca, ќе owo uczucie, to kwiat aloesu, со 
raz w sto lat zakwitnie a potem — usychą .. . 

— „Dosyć już, dosyć, niewiem doprawdy co się 
zemną dzieje . . . uiewiem gdzie jestem i со robię a 
najgorzej, mój Boże — gdyby to mamcia usłyszała ? 1. 

— I Jak na świadectwo tych słów podnosi się 
mamcia i dodaje : 

— „Dawno ja słyszę co się dzieje — czekałam 
. Widzę, że 
źle, bo sama od własnej bioni ginie — ale — znam 
i ја ten świat uczuć, pięknie tam bardzo, zawsze wio- 
sna i wonność . . . Nie mam nic przeciw (еши... - 
wybierzcie się tam razem a mnie starej od czasu do 
czasu przynajmniej udzielcie miłych wiadomości“ ,. . 

~- Podczas tego świst lokomotywy zapowiadał 
wjazd na dworzec lwowski, 

Nie wiele myśląc rzueiłem się da nóg mamunci 
i całowałem jej ręce. 

_ — А жібе nie masz pani za złe mego ровіеро- 
wania, .. . pozwałasz się spodziewać? . . . 

, — „Niczego panie Alfredzie, bo twoje życzenia 
już spełnione . . . No wysiadajmy — a kogo też te- 
raz poprowadziaz ?. . Wiem јо? wiem — .. Zosiu, 
przyjm jego ramię a ty bądź jej przewodnikiem i pro- 
wadź ją po tej drodzę, którą ja, stara — sama już 
domierzę .... 


— Pociąg osohowy nr.5 jadący dnia 20. b. m., 
z Krakowa do Twowa z powodn пајесћапіа nań pociągu 
towarowego nr. 50. na stacyi Wola rudxieńska, opóźnił się 
a 2 godziny. 

Wypadku skaleczenia nie było żadnego. 

— W poniedziałek 23 b. m. odbędzie się wie- 
czorek muzyczny Towarzystwa harmonii w sali Towarzy- 
stwa dramatycznego pod Opatrzności: 

— Up przejmiej о Inskawe umie- 
szczenie w kronice następującej odezwy : 

Zawiadamiając szanowną publiczność o wyjściu z dru- 
ku „Pamiętników Jen. Ant. Jeziorańskiego", wzywa wszy- 
stkieh uproszonych do zbierania przedpłaty na „Pamiętni- 
ki o łaskawe złożenie lub przysłanie uzyskanej przedpła- 
ty do księgarni wydawniczej K. Eukaszewicza we Lwowie, 
а też niezwlocznie przedpłacicielom należne egzemplarze 
wręczy lub odeszle. 

Wszystkie pisma krajowe i zagraniczne upraszamy 
o umieszczenie tej odezwy. 

Lwów d. 15 grudaja 1879. 

Walerian Padlewski. _ Bronisław Zamorski, 


Wykaz zmarłych w Przemyślu od 1 do 
15 grudnia. Lorek Jan, lat 75 ubogi; Maliszewska Salo- 
mea, 1. 81, wdowa po urzędniku ; Żagiszek Antoni, 1. 86, 
mosiężnik; Jobkowa Franciszka, 1. 40, przedmieszczanka ; 
Gilarski Jan 1. 86, szewc; Rożycki Franciszek, 1. 71, 
kościelny; Poczekajło Marja, 1, 40, zarobnica; Zagrodzki 
Jan, 1, 51, więzień; Griindsztain, Josel Leib, 1, 24, pry- 
watny ; Felsen Pestel, | 45, szynkarz; Kolter Jakób Leib 
1, 23, prywatny; Kestenbaum Male, 1, 38, warjatka ; 
Duniszewska Antonina, 1, 62 obywatelka ; i dzieci 17: 

Ogółem niżej lat 5 umarło 13; starszych do lat 20 
umarło 4; ponad lat 20 umarła IR osób płci obojej, 


NADESŁANE ТШ 


Podziękowanie 


Wydział stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
Dyateryuszy sądowych w Przemyślu składa 
Wmu. Panu c. k. adjunktowi sądowemu Dr. 
Józefowi Lewkowiczowi za hojny dar, na rzecz 
tegoż dobroczynnego stowarzyszenia w kwocie 
50, 21. złożony, serdeczne podziękowanie, 

Przemyśl 14. Grudnia 1879. 
Adelmann, Sehmidt, 


Korespodencye Redakcyi. 


A, R. w Przemyślu, Widocznie autar korespondencyi 
nie pojmuje różnicy między korespondencyami umieszczane- 
mi w pismach bez przytoczenia nazwiska, a nadseła- 
nemi bezimiennie (anonym) do Redakcyi, Publiczność nie 
potrzebuje wiedzieć kto co pisał, bo każdy numer podpisa- 
nym jest przez redaktora odpowiedzialnego — leez redakcya 
musi wiedzie, kto jest autorem. Tego wymaga już duch 
ustawy prasowej, a przytem convenance zwykła, na- 
kazująca w zwykłem ohejściu towarzyskiem wymienienie 
awego nazwiska, 

— Korespondentowi w Sa 
о паз, przypominamy się uprzejmie, 
Н. W, w Wiedniu. Prosimy, bilższe szezegóły listownie. 


ku, Pam zapomniał 


Ceny targowe za 100 kilg. w Przemyślu 19 
grudnia, Pszenica od 11.— — 12.95; Żyto 7.80 — 8.40 
jęczmień 6.80 — 7.75 owies 6,— 6,40 wyka 6 80 — 6.60 
bób koński 7,50 — 7.80 proso 10.— — 10.50 biała duża 
fasola 14,— 15.50 czerwnna drobna 8,50 — 9.— rze- 
pak 10.50 — 11.50 konicz 39. — 58 — 


Kursa w Wiedniu 20 grudnia o godzinie 6 
minut 30 popołudniu. 


Zjedn. dług państwa w srebrze . 70.15 
Е 2 “4 w notach , 68.95 
(0373418605: 00000000, . . 180.75 
Akcye Banku narodow. . . . 837.— 
5 kredytowego 289, — 
Emdyn ИТТИ . 116.80 
Renta w złocie A s 40081000) 
Srebro + ao « a sa ЕЕ 
Dukat ES GRA wre 5.54 
Napoleondor . . . Sza 9.31 
ООМА > ысу ос. . 67,75 
Rubel papierowy . . - « © 4 « 1 i 1.23 


Następny numer Sanu z powodu świąt wyjdzie we Wtorek 30 b. m. rana. 


Handel M. KRU G А w Przemyślu. 
Poleca na święta Bożego Narodzenia następujące wina: austrya- 
ckie, węgierskie, francuzkie białe i czerwone, hiszpańskie i cham- 
pańskie w doskonałej jakości, kilkołetnia odleżałe w oryginalnych 
butelkach i tu ściągane. 


Realność 
pod Nr. 237 w Przemyślu 


iecie Jarosławsi 


Р DOBRACH WYSOCKIGI | 


na Garbarzaeh Н Я гаа 
jest do wydzierżawienia 


składająca się z З. domów murow. 


Я А Austryackie: Fraucuzkie: W [ 
parterowych i 1. drewnianego, | bnt. Retzera 40 е 1 but. Haut Sautern b. Bord. b. d. 1:50 D A 
oraz przy nich 2%, morg. ogrodu | „ Klosterneuburger , BU e. || 1 „ St Julien czerwony ,, „ 1720 Ni. 
4 RE ŻA Я = © original 85 c. 1 „ St. Estephe „ p Е 
z dwoma irontumi do budowy, 1 Vóslauer original . 55 e. 1 „ Chateau Łaiiite > (А 
jeden od kasarni miejskiej, drugi Węgierski ez | 1%, kie, Macon „ W 
А И 1 but. Zieleniaku har. dob. 60 е. il. A с Bourgog. " КИК > Š iJa 
na ulice Garbarska EGEE E 80 в. mog: REM р w piw: a. ziemi ornej 460 шр. Pa 

vis a vis kolei 1 „ Maszlaś u w» 1—6 | 1 but. Ridesheimer stare „„ 1-00 $ aki 140 mg. pastwiska 6 mg. 

i с A 1 'Tokayskiego Оет Moselblümchen 1:50 1 f Єй s 

iest z wolnej ręki 1 4 Е starego 250e. || 1 A Mareobruner 5 Я 1:30 т olw. b. ziemi ornej 420mg. th 
do sprzedania. Oprócz tego mam stare, odleżałe, kilkoletnie wina w następujących łąk 75 mg. = vy 
„wj ERP Ng gatunkach: oba folwarki * 
iższa wiadomość рой tymże Nr. Sak + FERRE А | = 
E y Voslauer Goldek, blis, Chateaux Palu rh położone blisko koleji s 
n właściciela. Malaga, Kloste: r. Bisamb К (), 
2 KAROLA LUDWIKA $ 


g Burgunder, 
kayer slodkie, Old Port, M 
y | Champańs 
Prawdziwa Prawdziwy Rum Ja 


Кг WILAELWA IE GŁ rossyjską, oraz 


arunki АП 


í udzieli Zarzad dóbr 
WYSOCKICH . 


4 poczta Radymno. 
Feror 


Jako kuracya [axo kuracyal 
Е „ 


prócz tego 
i lianory krajowe i z: 


niez! 


antiartrytyczna, antireumatyczna 


Herbata czyszcząca krew HANDEL 0—0—0—0- 000-0—0—0—0 
(Gale krew w gośćcu i podagrze.) © с 
znana jako jedyny, pewnie działający 
РӘ) MICHAŁA KOZŁOWSKIEGO | 
ЕДД Матуа ja 1 Р 
| к, ҮШҮ Rai pana l, sk W "FRZEMYSGL U r ор m асу © 
лат! rox- | іа жу» д 5 k м, w dobrac sockich 
ийишет „| borne. Skutek | КЫЕКЫ RÓ е Ще ШЕ Ыл ы МЫШ A powiatu ыш e © 
wiedsń 7 ш zdumiewający (уш 19 maja otrzymął najświeższe przesyłki towarów południowych i korzennycli, hędzie od тво Lipca 1880 na | 
s ls Eram takowe polera: © dalszych sześć lat do © 


Ta herbata czyści сМу organizm, prze- 
biega jak żaden inny środek wszystkie części 
i usuwa 2 nich przy użycia wewnętiznem 
wszystkie nieczyste tam zgromadzone zarody 
chorób, działa przez dłuższy czas skutecznie. 

Gruntowne wyleczenie z gośćca, po- 
dagry, osłalienia nóg 1 zastarzałych прогоку- 
тусй dolegliwości, ropiejących ran, jako taż 
akorób płciawych i skórnych, pryszcząch na 


wydzierżawienia | 
© prawo propinacyi wykonywuje się © 
w dziesięciu gminach w których nu- | 
©) merów jest 1.544 ludności 8252, kar- О 
czem 19, przewoz na Sanie i dwa | 
© myta mostowe. O 
Oferty przyjmowane hędą da | 
ciele i twarzy, lisznjach i opuchuięciach ki- (e! dnia 1єс Marca 1880 r. (aj 
towych, w Zarządzie dóbr | 


Nadzwycząjuą skute zność pokaza- — 
ła ta False ж Rem ЫТ Ше ZZOZ NCR, KC а ишинин ыар © W Y SOCEA © 


dziony, jakoteż cierpieniach hemoroidaluych, z v Я 
śóltwózoó, w bolach nerwowych stawów i mię” HA за нв а m poczta Radymno. 


migdały, rodzynki, rodzynki Malaga, orzechy, cykatę francuzką, 
рошагайсгукі, pomarańcze, cytryny, owoce kandyzowane, cte. Her- 
batę czarną i z kwiatem, wyborną w smaku i mocno naciągającą, 
powidła i Śliwki tureckie, smalec czysty wieprzowy, miód praśny, 
biszkokty angielskie, kawiar Astrachański i wszelkie marynaty. 


mi, w kurczaeh żołądka, wiatrach, zatwardze- н р я я 77-0 5 
pin, dalghywociach тастуй moczowych, po- Pisma Polityczne Ekonomiczne | Literackie 0—0-0 —әә 
EZ NATO LEA fi wychodzi w dtanislawowie dwa razy w tydzień t, j. w Czwartek i w Niedzielę. 
brzmieme gruczołów leczą się rychło i grunto- $) (EE о i via 7 КЇ А 
woi przez. dłaleze picie te) herbaty, gayi | ||| шту i zagesniczny, szczególnie R RE WZ сын OC AA 
daista ona lekko, rorwalniająco i pędzi mocs, i jego okolicy, slowem — pismo w uałem wyrazu tego zuaczenii — prowincyopalne Z FABRYKI R. DITMAR 
Jedynie prawdziwą wyrabia oras treściwy prz O an zaszłych nietylko w kraju жоу) lecz i za grauicą. A 
Franciszek Wilhelm, się nowele, powpałki, użkics атанан przeglady Literatury polskiej d az wala RA wazyatide 
aptekurz w Neunkirchen. miki ważniejszych wypadkow 2 życia społecznego I 1. p. „KKONIKAĆ zawiera więc wszy- przybory do tychże 
Pakiet podzielony na awek, przy- stko to, со dają wielkie, codzienue dzienniki stolicy, z t} Jednak różnicą, że ze wagłed а |, 
КПА е оце зн Jebsrakiego жг format 1 termina pojawiania się, podaje wiadomości zebrane zwięciej 1 treściwiej; będąc zaś cylindry, umbry, szkła, 
а przepisem użycik w różnych językach, ko- trzy razy tańszą niż dzieno:ki stołeczne, przystępną jest 1 dla mniej zamożnych czytelników. 
„A am E EEE 026 Przedpłata wynosi w miejscu: é preseg үчле porcelany, lustra 
zestroga. Trzeba się wystrzegać ku- $ zj > dt IFE + f 
р (үйд 1 йм атый МИЙеша | caora > > > galm oema PORANNE chińskie srebro 
озен, колыш, GRA kwartalnie SĄ półroczne . Т Maszyny do szycia różnych 
pod nazwą tylko antiartrytycznej, antirenmaty- O R: piaskowa opi СҮЙ ӨКҮН A= systemów, nici, jedwab, igły 
еше} krew czyszczącej herbaty, są naślado- ZA A a 5 - + po tanich stałych cenach. 
wnictwem, przed któremi catrzegam. Dla wy- Cena ogłoszeń 4 centy od wiersza drobnym drukiem (petit). W HANDLU 
gody Р. Т, Publiozoości jet do aabycia praw- Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują w miejscu: Adminisiracya „Kroniki“ w A 
a E REE lt EE drukarni J. Dankiewicza, jako też księgarnia J. Milikowskiego w Stanisławowie: Na pro- M TYGIER 
теша krów свувнсдса herbata w Przemyśla || ||| wiącyi шуш: urzędy pocztowe. RE 


Franciszka Gaydeczki, 


Villa 


na przedmieściu Dobromilskiem 
przy drodze ku Bakończycom 
prowadzącej leżąca, 
składająca się z 6 pokoi z przedpoko- 
jem, z kuchni i spiżarni, piwnicy, stry- 
chu, stajni i wozowni, 
wraz z przynależnym do niej o- 


GR MORE. 
Fabryka pierników L. 2034. 


$ Obwieszczenie. 


w Jarosławiu 


Podaje się do publicznej wiadomości, że stosownie do $ 30 { 


na wystawie krajowej 
ust. o Reprezentącyi powiatowej, rachu z przychodów i 


L, Czyńskiegso | 
| 


Н za вте wyroby j4 rozchodów kasy powiatowej za rok 1879, oraz ułożony pre- grodem w objętości około 2, 
{| gtepatem zaszuaz opszczecorniowa ||? Sl liminarz powiatowy na rok 1880, do przejrzenia przez opo- morgi, 
Н ра} налын w wytworzych smakach na pack || datkowanych, od dnia 28. Grudnia 1879. r. do 26. Stycznia jest od dnia U, lutego 1880 dol 
ҮГИ, piaski dozy, naraz porzzowa osobna | $ 1880. roku, w kancelaryi Wydziału powiatowego wyłożone | MDE 
$ Przyjmujo zamówienia na torty matcypanowó ро będą Można i na dwie partye po- 
год st. gustownie ubiera stosowne po- 5 2 1210116 

гш! na Gwiazdkę i Nowy ro TALIT ү . 

alko zz wisi жузун Баа os łów Z WYDZIAŁU RADY POWIATOWEJ, 
CA рава Przemyślu |? RYZ W 5 Bliższą wiadomość udzieli) 
наана korumnych W. Braga = 8 Вутора LA. ||? Przemyśl dnia 16, Grua 1879. wi A 


$ h kors 
Faliszowskiego јакоіей w kaśdym porządniejszym 
$|| handia korzennym w бане. 


Emil Kreyczy. 


erem ЭЕ <i> ada R 


+ zime YATO 
Wydawca i odpowiedzialuy redakior: Sfansław Kossecki Z drukarni gr. kat, Kapituły w Przemyślu | 


